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•s' S o sy i rocznie 5 ru b li sr. — W W. K sięstw ie Poznańskiem  3 ta la ry .

O iłonkow le gallo. Tow. gospodarskiego piaoąoy 10 K. 
w kładki rocznej, otrzym ują „B olnlka“ bezpłatnie.

O głoszenia zam ieszcza się za o p ła tą  12 h. od w iersza cztery  razy 
łam anego, drobnym  drukiem , albo za jego miejsce.

Przy ezęstszem  inserow aniu  oraz przy ogłoszeniach większych, 
znaczny rabat.

O głoszenia p rzy jm uje: A jencja  Ogłoszeń, Lwów, pasaż Haust* 
m anna 9.

M anuskryptów  nieum ieszezonyeh n ie  zw raca się.
Reklam acye uw zględnia się  tylko do wyjścia num eru następneg*.
P rzed ruk  bez podania  ź ród ła  niedozwolony.

^.<3.3t© s  E,s<3.a Js :o y ±  =
D r . K . M ie z y ń s k i .  D u b l a n y  k o ł o  L w o w a .

-A-cLures . A.ć) T -rL im .istec-ao y i: 
L w ó w ,  u l. K a r o l a  L u d w i k a  1. 3 .

T  IR  E l  &  Ć  =
Odezwy. — Okólnik. — Obora E ks. Kolom ana Szella w K ótót; (K. Fedorow icz). — W rażen ia  z D anii; (S.t. Chaniew ski). — P arę  

d a t z rolniczej sta ty s ty k i S zw a jea ry i; (B ro n isław  Janow sk i). — Spraw y  Towarzystwa. — W iadom ości handlow e. Ogłoszenia.

O d e z w a
d o  P .  T .  W ł a ś c i c i e l i  g o r z e l ń !

Pow ołu jąc się na odezwę naszą z dnia 28. paździer­
n ika  r. b. pozw alam y sobie przypom nieć w szystkim  P . T. 
W łaścicielom  gorzelń w kraju , że już w krótce up ływ a 
ostateczny term in  w yznaczony dla zgłoszenia wzięcia 
udziału w m i ę d z y n a r o d o w e j  w y s t a w i e  p r z e ­
m y s ł u  f e r m e n t a c y j n e g o  w W ied n iu  w. r. 1904. 
Zw racam y raz jeszcze uw agę P . T. W łaśc icieli gorzelń  
na  w pływ  jaki ta  w ystaw a w yw rze na  rozwój tech n i­
czny i kup ieck i naszego przem ysłu  już przez sam e ty lko 
um ożliwienie okazania naszej p rodukcy i ro lnej i gorzel­
nianej w obec cyw ilizow anego św iata.

U siln ie więc upraszam y P. T . W łaścicieli gorzelń  
0 jak  najliczniejsze zgłoszenia w zięcia udziału w tej 
w ystaw ie, a to  do K om ite tu  w ystaw ow ego na ręce 
sekretarza  p. Feliksa Skrochow skiego , uh K aro la  L u d ­
w ika 1. 3.

W  m yśl zaś uchw ały  K o m ite tu  w ykonaw czego 
upraszam y o n a d e s ł a n i e  k w o t y  n a j m n i e j  10 k o r .  
na pokrycie kosztów  urządzenia takiej ko le  tyw nej w y­
staw y p roducen tów  sp iry tusu  — a przez w zgląd na ogólny  
pożytek, jak i w ystaw a ta  przem ysłow i gorzeln ianem u 
w k ra ju  naszym  przyn ieść pow inna — upraszam y i tych  
P . T. W łaścicieli gorzelń  0 nadesłan ie  tej drobnej kw oty, 
k tó rzyby  czynnego udziału  w w ystaw ie wziąć nie mogli.

Lwów, 5. g rudn ia  1903.

Za Sekcyę wschodnio-galic. Komitetu dla 
wystawy wiedeńskiej

Dr. W. Kozłowski F . Skrochowski 
prezes. sekretarz.

Do
PP. Prezesów Rad Oddziałów c. k Towarzy­

stwa gosp galic.

Z w racam y się z gorącą, prośbą by P T . Panow ie 
spraw ę produkcyi buraków  cukrow ych d la Tow arzystw a 
przew orskiego ja k  najenerg iczn ie j poprzeć zechcieli, —  

zw ołując dla n iej um yślne w alne zgrom adzenie albo 
p rzynajm niej s taw iając  j ą  na  porządku dziennym  w al­
nych zgrom adzeń  zw yczajnych . N ależy bow iem  do tego 
wszelkim i sposobam i dążyć: by każda w iększa w łasność 
na  obszarze O ddziału  T o w arzystw a uw ażała to sobie za 
obow iązek w obec k ra ju  i spo łeczeństw a produkow ać 
corocznie choćby n a  n ieznacznej p rzestrzen i b u rak i cu­
krow e dla fab ry k  w P rzew orsku  lub w Żuczce. N ależy 
rów nież zw rócić uw agę ro ln ików  na w rogie d la  nasze­
go k ra ju  stanow isko  T ow arzystw a C hropińskiego, k tó re  
jed y n ie  ty lko  w celu zniszczenia naszego p rzem ysłu  
cukrow niczego n a  razie  korzystn iejsze p lan ta to ro m  b u ­
raków  ofiarow uje w arunk i, z m yślą je d n a k  sow itego 
pow etow an ia  sobie w n iedalek ie j przyszłości chw ilo­
w ych s tra t, p rzez usunięcie k o n k u ren ta  w alczącego 
z całą gorliw ością w in teresie  w łasnego k ra ju  i jego  
produkcy i rodzim ej.

Okólnil^
do Szanownych Rad Oddziałów c. k. To warz. 

gospod. galic.

P rag n ąc  zam iłow anie do sadow nictw a ró w n o m ier­
nie na całym  obszarze naszem T ow arzystw em  objętym  
m iędzy lu d n o śc ią  w iejską rozbudzać —  chcielibyśm y 
w ykłady  sadow niczo-ogrodnicze 0 ile fundusze n a  ten
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cel starczą po kolei w każdym  Oddziale naszego T o ­
w arzystw a urządzać — w tym celu zw racam y się do 
Szanownych R a d  oddziałów, aby , jeżeli kursów takich 
w  ciągu ro k u  1 9 0 4  sobie życzą — odnośne podan ia  do 
b iu ra  Komitetu po dzień 1 5 , s tycznia 1 9 0 4  ro k u  w no­
siły, nadm ieniając zarazem czy k u rs  ten  ma się odbyć 
na wiosnę czy w jesieni ?

K om itet c. Ic. Tow arzystw a gospod. galic.
D r. W . K ozłow ski. F . Skrochowski. 

prezes.  ' sekretarz.

Obora Exe. ^olom ana Szella w Ratót
w  odpow iedzi na artykuł p. Garapicha.

W róciwszy świeżo z Ratót, dokąd jeździłem  w celu 
zakupna  trzech  rozpłodników dla obor zarodowych, 
uw ażam  za obowiązek podać naszym  hodowcom kilka 
szczegółów o tej pierwszej oborze Simenthalerów na 
.Węgrzech, biorącej t r z y  pierwsze nagrody.

W la tach  1880 i 1882 w ysła ł  był rząd węgierski 
profesora hodowli peszteńskiej akadem ii rolniczej, do 
Szw ajcaryi,  w celu zakupna  krów Sim enthalskich dla 
obór rządow ych te j  rasy. P rzez niego sprow adził  także 
Exc. Koloman Szell dla siebie 20 krów.

Będąc sam  znakom itym  znaw cą i zam iłow anym  
hodowcą, spostrzegł wkrótce, że m a te ry a ł  sprow adzony 
je s t  bardzo nierów ny, zaczął więc pilnie i ze zna jom o­
ścią rzeczy  selekcyonować, a dziś m a  w oborze, z tych 
2 0 -tu p ierw otn ie  sprow adzonych, ty lko dwa rody, (pro- 
g ien i tu ra  od dwóch najlepszych  krów) — od reszty  18-tu, 
nie m a j u ż  an i jednej sztuki. — Później jeźdz ił  k ilka­
k ro tn ie  sam  do Szwaj caryi, i bardzo mozolnie w yszu­
k iw ał  na jlepsze  okazy u  p ierw szych  hodowców, ja k  
R ebm an, Hoffman, A nkem , za k tóre  płacił ogromne 
sumy.

W rażenia z  Danii.
N o ta tk i  z w yc ieczk i  D u b la ń c z y k ó w .

I I I .

Z H aslev  droga nasza  prowadzi do Slagelse p rze ­
mysłowego m ias ta  wśród Zelandii. Tu m am y do zwie­
dzenia wielką fabr. m a rg a ry n y  i zw iązkową rzeźnię 
t rzody  — rzeczy u  nas  nieznane. O m arg a ry n ie  słyszy 
się wiele, niejeden z nas j a d ł  j ą  nie wiedząc o tern — 
ale mało kom u wiadomo, j a k  się to  s traszyd ło  m lecza­
rzy  i h y g ’enistow robi — a n aw et j a k  to wygląda .

Ju ż  zew nętrzny  w idok fab ryk i  dobrze do niej uspo­
sabia  sw ym  jasnym  wyglądem . W ew nątrz czystość wzo­
rowa, nie m a żadnych  podejrzanych  zapachów, czuć je ­
dynie świeże masło, j a k  w porządnej mleczarni. Ale 
zacznijm y przegląd  po porządku. Otóż na  p ię trze  sto ją  
rzędam i w beczkach różne su roga ty  owego „sztucznego 
masła", a za tem : szmalec w ieprzowy, łój wołowy, oleo- 
m a rg a ry n a  t. j. pozbawiony s tea ry n y  odpadek z różnych 
tłuszczów, dalej k ilka  olejów roślinnych — wszystko co 
p raw da  pierwszej jakośc i z różnych  stron św iata  zwie­
zione. Tłuszcze owe topią  się w oddzielnych kotłach

B uhaj kupiony  w r. 1891 ,.R a tó t  I.", kosztował 
5500 franków , jak o  roczniak.

Po przeszło dw udziestoletniej pracy, świadomej 
celu, doprowadził Exc. Szell do tego, że m a w bardzo 
licznej swojej oborze, w R a tó t  i Hyezahaza, krow y 
z p rzec ię tną  w agą  700 klgr. o przecię tne j rocznej mle­
czności 3600 litrów.

Co do ksz ta łtów  je s t  obora w yrów nana, — ciem niej­
sza maść, równie ja k  i w S zw a jcary i  ju ż  dzisiaj — je s t  
wyżej ceniona, niż bułkowa.

W karm ie  nie zna się t a m  żadnych  przeróbek te ch ­
n icznych  ; — la tem  pastwisko, i zielona pasza do żło­
bów, w zimie siano, sieczka z pasznych  słom i koniczu 
(nie grzane, ani parzone) do tego 2  klgr, g rvsu  pszen­
nego i 17 klgr, buraków , n a  krowę.

Cieleta dos ta ją  mleko niezbierane do 9 ciu m ie­
sięcy (buhajki) — do 6 -ciu miesięcy (cieliczki) -  i owies 
gnieciony, w ilościach stosownych do wieku.

Młodzież m a dużo ruchu  — buhajki wszystkie, 
a w idziałem  i do dwóch la t  dochodzące, spokojne i n ie ­
zw ykle  łagodne.

Wszystkif lepsze obory węgierskie k u p u ją  obecnie 
rozpłodnik i w R a tó t ,  a naw et do rządowej obory w Ba- 
bolna, kupiono z tam tąd  niedaw no buhaj a.

B uchaj obecny, własnego chowu, jes t .sy n em  im p o r­
tow anego „R ató t  I . “, m a la t  5, maści ja sn o  czerwonej, 
o n iezw ykle  cienkiej i miękkiej skórze z mlecznej 
familii  , .A ra“ — (m atka  daje 4000 litrów) — waży 
12-5 g.

Oprócz tego są t rzy  bucha je  młode, im portowane.
Cena b u ch a jk a  w R atót,  je s t  od 1400 do 2000 kor. 

stosownie do jakośc i i w ieku — obecnie m iałem  do w y ­
boru sz tu k  dwadzieścia trzy.

Ogólne w rażenie  oborjy je s t  w pros t  imponujące, 
jako  curiosa widziałem  dwie krowy (jałowe) obs ługu­
jące  s ta jn ię ,  z w aga 9 q. sztuka, i woły, k tórym  chcąc 
czyścić grzb ie ty , m usi pas tu ch  s taw ać n a  stołku — i to

i w pew nej proporcyi sp ływ ają  do wspólnego zbiornika, 
gdzie się je  najdokładniej miesza.

Z tą d  przechodzi tłuszcz do dowcipnego przyrządu , 
k tó ry  rozpyla  go w drobniutkie kuleczki. Rozpylony 
tłuszcz spada do oziębiacza z rozbitem  kw aśnem  m le ­
kiem, z którem się dokładnie miesza. Opuszczająca ten  
p rzy rząd  masa, podobna zupełnie do rzadkiego m asła  
w chwili, gdy  się zaczyna tw orzyć w kierzni. Mleko 
u żyw ane  p rzy tem  je s t  m ieszaniną chudego z pełnem, 
zakw aszoną  czys tą  k u l tu rą  b ak te ry i  kw asu  mlecznego, 
złożoną w ty m  stosunku, by  w m arg a ry n ie  został p e ­
wien p rocen t m as ła :  1 % —‘2 % i 1 0 °/o-

D alszy  wyrób m arg a ry n y  je s t  ten  sam co masła 
zb ijanie  w ygn ia tan ie ,  solenie (5°/0). W reszcie p ak u je  się 
owe m as ła  w faski lub pude łka  kartonow e po 5 kg. 
specyalnej formy, ty lko  dla m a rg a ry n y  przeznaczone, 
z w yraźnym  napisem  co zaw iera ją .  Gotowy p rodukt ł u ­
dząco podobny do masła, barw y zwykłej t. j .- ja sn o  żół­
te j ,  jednakow ej w całej Danii. Kolor ten  ustawowo 
przep isany  i wszędzie w hand lach  m asła  lub m arg a ry n y  
na  tab liczkach  spocyalnych uwidoczniony. Masło dostaje 
tu  kolor ciemniejszy, bardziej pom arańczow y, w prze- 
znaczonem na eksport  b a rw a  ta  sama wszędzie, rzecz 
p rosta  j e s t  ściśle przestrzeganą. H andel  m arg a ry n ą



w szystko w oborze w ykazujące j 3600 li trów  przeciętnej | 
mleczności. Tak, ale n a  to t rzeba  było d ługich  la t  konse­
kw entne j,  racyonalnej p ra c y  - tak a  rzecz n a  poczeka­
n iu  się nie robi, j a k b y  to  przew ażna część naszych 
hodowców sobie życzyła.

T a uw ag a  p rzypom nia ła  m i a r ty k u ł  Pana Wł. Ga- 
rapicha, w y drukow any  w Nr. 47 „Rolnika-, z dn ia  21. 
l is topada  b. r., pozwolą więc Szanowni czytelnicy, że 
im kilka słów poświęcę, jako  że i w n im  je s t  mowa 
o Sim enthaleracn.

A rtyku ł  ten  doskonale nap isany , z fachow ą zn a jo ­
m ością rzeczy, insp irow any in teresem  dobra k ra ju ,  ma 
m ojem  zdaniem  je d n ą  wadę, a to  że j e s t  w m m  w ogóle 
m ow a o rasie  bydła. Gdyż to co tam  je s t  powiedziane 
j e s t  zupełnie  słuszne, odnośnie do hodowli byd ła  w ogól­
ności — staje się je d n a k  nieuzasadnione, skierowane
w yłączn ie  przeciwko Sim enthalerom .

'

P rzypuśćm y, że k om ite t  Tow. gosp. przed la ty  20-tu  
pos tanow ił użyć do polepszenia i u jednos ta jn ien ia  rasy  
bydła w Galicyi, Szwyców.

Otóż w tak im  w ypadku  jes tem  pew ny, że dzisiaj 
po 20-tu latach, by łby  au to r to  samo n ap isa ł  o Szw y- 
cach, co te raz  o S im entha lach  napisał, t. j.  że kom ite t  
Tow. gosp. „ w y s z e d ł  n a  n a j f a ł s z y w s z e  t o r y  p o ­
ś w i ę c a n i a  d o b r e g o  p i ę k n e m u 11 — i że chcąc za ­
radzić  złemu, m usi „ s t w o r z y ć  o b o r y  S i m e n t h a -  
l e r ó w ,  a b y  b y d ł o  b y ł o  l e p s z e .

K om ite t  postaw ił  sobie swój cel ja sn o  obierając 
w roku  1880 kierunek, w którym  ma dążyć do ulepsze­
n ia  i u jed n o s ta jn ien ia  ra sy  byd ła  w Galicyi, i postę­
p u je  świadomie i konsekw entn ie  n a  tej drodze. W ted y  
właśnie została  zam knię ta  g ran ica  rosy jska  i ru m u ń ­
ska dla im portu  b y d ła ;  t rzeba było myśleć o tern, jak ą  
rasę  bydła dać za podstawę chowu, ażeby  módz dostar­
czać gorzelniom k ra jow ym , j a k  najlepszego m a te ry a łu  
opasowego. — W y b ra ł  więc k o m ite t  Simenthalery, jak o  
zn akom itą  rasę  opasową n ad a jącą  się p rz y te m  wyśmie-

w D anii  je s t  bardzo rozw in ię ty  i ca ła  p rodukcya idzie 
jaw n ie  t. j .  pod nazw ą m arg a ry n y  n a  konsum cyę m iej­
scową. A m usi tego z jadać D ania  nie mało: sam a fa ­
b ry k a  w Slagelse przerab ia  dziennie 5,000 kg., a tak ich  
fabryk  je s t  k ilkanaście (w r. .1899— 18 c ie ) ; ju ż  w roku 
1895 konsum cya wynosiła około 8 mil. kg., w roku 
1899 — produkcya wynosi 14 m. kg. Dziś pewnie do 20 
m. kg. doszła. In te res  ma w tern D an ia  w yraźny  — 
sprzedaje  masło średnio po 85 ore za 1 f., a j e  m arg a ­
ry n ę  po 44, lepszą po 60. Ową „Bedste E x tra f in  mar- 
ga r in '1 o 10% masła, prawdopodobnie jak o  masło sto­
łowe przecię tny  D uńczyk  z jad a  w sw ych ulubionych 
sm orbrod’ach, k tórem i się s tale  żywi.

Niedaleko od fab ry k i  m a rg a ry n y  leży rzeźnia 
trzody. Zanim  ją  zwiedzimy, m usim y sobie uprzy tom nić  
ważność chowu świń w D anii  w ogóle. Trzoda s tanow i 
po hodowli bydła  na jw ażn ie jszą  gałęź dochodową. Da­
wniej wywożono- żyw ą trzodę do Niemiec — clzis P ru ­
sacy  względem D anii używ ając  ty ch  sam ych środków, 
które n a  własnaj poznaliśm y skórze — doprowadzili do 
tego, że wywóz ten  s ta ł  się niemożliwy. W ypad ło  D u ń ­
czykom poszukać now ych ujść — trafiono do Anglii. 
Otóż cała dzisiejsza produkcya Danii skierow ana je s t  
n a  eksport do Anglii, k tó ra  n a jch ę tn ie j  kupu je  młode

nicie do w yrobienia  z niej wszystk ich  trzech  głów nych 
kierunków  hodowli, d la  kogoś k toby  chcia ł specyalizo- 
wać, a da jącą  zawsze bardzo pokupne bydło, dla p rze­
ciętnego, nie fachowego hodowcy.

Z adanie nie było łatwe, w obec m a te ry a łu  z j a ­
kim się w tedy  miało do czynienia.

W  Galicyi przed la ty  3C-tu była is tna  bydlęca 
a rk a  Noego. N a  każdym  fo lw arku  była inna  ra sa  b y ­
dła; k ażd y  podłóg własnej f a n ta zy i  zaprow adzał u  sie­
bie „na jm lecznie jszą  r a s ę “ i r e z u l ta t  by ł  ten, że mieli­
śmy w k ra ju  wszystk ie  rasy  na j mlecz niej sze z całej 
E uropy , — lecz nie m ieliśmy mleka bo obory mle- ś 
cznej kup ić  nie m ożna (chyba że się je s t  milionerem) — 
trzeba  j ą  sam em u zrobić.

Pierwszem  zadaniem  kom ite tu , było w yjsc  z tego 
chaosu, i s tw orzyć jak iś  jed n o li ty  podkład do dalszej 
p ra c y ;  to też po 23 la tach  pracy ,  p rz y z n a je  sam autor 
„ ż e  d z i ę k i  a k c y i  T o w .  g o s p .  g a t u n e k  b y d ł a  
o g r o m n i e  s i ę  p o p r a w i ł “.

Lecz ze zdziw ieniem  w yczy ta łem  tu ż  dalej, że „ n a  
t e r n  u p i ę k s z e n i u  z e w n ę t r z n e m  f o r m  b y d ł a ,  
c a ł a  a k c y a  T o w .  g o s p .  s i ę  s k o ń c z y ł a ! 11. Czyżby 
Szan. au to r  m iał jakieś przeczucie, że Tow. gosp. ju ż  
z nowym  rokiem  „ s i ę  r o z s y p i e ,  i b u d ę  z a n -  
k n i e “ ? Może P a n  Bóg da, że ta k  źle nie będzie i Tow. 
gosp. m a  nadzie ję, że będzie mogło dalej pracować, 
bynajm niej nie myśli, że n a  polu podniesienia chowu 
bydła ju ż  wszystko zrobiło, co dc niego należało i ta k  
sobie tuszy, że m a jąc  rzecz najcięższą ju ż  po za sobą,

' te raz  może w niedługiej przyszłości doprowadzi do tego, 
czego sobie P a n  G arap ich  życzy, to jes t ,  że będziemy 
mieli bydło i p iękne i mleczne. — Je s te śm y  dopiero 
w pół drogi, i wiemy o tern doskonale. Tam  gdzie w y ­
rów nanie obory ju ż  jak o  tak o  się przeprow adziło , tam  
się zaczyna selekcyonować w pew nym  obranym  k ie­
runku, lecz tak ich  obór jeszcze wiele n ie  m am y i dziś 
w przew ażnej części p racu je  się jeszcze nad  w yrow na-

sztuki — średnio upasione, w ag i  8 0 -  lbO kg. Najlepszy 
p roduk t dał się o trzym ać ze skrzyżow ania  popraw nej 
świni duńskiej z Y orkshiram i — i to w pierwszej k rz y ­
żówce. To też is tn ie ją  w D anii  specyalne zarodowe 
chlewnie, rasy  duńskiej, dające m aciory wielkie długo- 
uche, średnio wcześnie rozw ija jące  się świnie, bardzo 
płodne, podobne nieco do popraw nych  niem ieckich świń, 
+ ego co Niemcy n azy w ają  Yesedeltes L andschw ein  — 

wielkich Y orkshirów . Świnie duńskie silnej budow y 
wielkie o k ry te  gęstą  szczeciną i zahartow ane, bo t r z y ­
m ane w chłodnych chlewach i n a  pow ie trzu  stanow ią  
bardzo dobry m ate rya ł  podstaw owy. P ow sta ły  one u  s ta ­
rej mniejszej rasy, podobnej do tak  zwanej polskiej 
świni, przez krzyżów kę z angielskiemi.

W roku 1900 liczono w D anii 88 chlew ni za rodo­
wych duńskich i 13 Yorkshirów. Po tom stw o tej k rz y ­
żówki w 6 do 8-u miesięcy daje  go tow y dla Anglii  
produkt *).

Zadaniem  rzeźni, które pow sta ły  ja k o  spółkowe in- 
s ty tucye  producentów  w różnych  miejscowościach kraju, 
je s t  przygotow anie  zupełnie jednolitego  tow aru . "Wszyst-

*) To,- co o św ini duńskiej p isze w N-rze 20 Gazety p. W . K. 
Z., w ym aga w tym względzie uzupełn ienia.
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niem  typu  i kształtów . Specyalizowanie kierunków jes t 
ju ż  kw iatem  — m y jeszcze jesteśm y przy  formowaniu 
łodygi — bez której kw iat je s t  niemożliwy.

Akcya zatem Tow. gosp. wcale się nie skończyła, 
przeciwnie je s t  w pełnym  toku, i zaczyna się zbliżać 
do zamierzonego c e lu ; lecz tam  gdzie nie ma poparcia 
jednostek, gdzie nie ma cierpliwości, gdzie nie ma ra- 
cyonalnego prowadzenia chowu, — tam  ona rzeczyw i­
ście się kończy — na niczem.

P rzypatrzm y się teraz dokładnie czego żąda Pan  
G arapich, i co zarzuca Simenthalerom , a więc i akcyi 
Tow. gosp.

Żąda żeby krowy dawały dużo m leka — i tu  ma 
zupełną słuszność.

Zarzuca Simenthalerom, że ktoś chcący stworzyć 
sobie oborę tej rasy, i w ybierając cielęta ciężkie i o j a ­
snej maści do chowu, przychodzi wprawdzie po kilku 
latach  do pięknej obory galicyjskich Sim enthalerów , 
lecz równocześnie ze strachem  spostrzega, że te piękne 
Galie. S im enthalery doprowadziły go „do r o b i e n i a  
b o k a m i 11, bo nie oddają mlekiem naw et tego, co ko­
sztowały m akuchy i grys, k tóre zjadły.

Ależ o kilka w ierszy wyżej, powiada sam autor 
»że n i e  r a s a  s t a  no  w i d o b  r o ć o b o r  y,  a l e  z a l e t y  
j a k i e  k a ż d e  b y d l e  z o s o b n a  p o s i a d a 11. — Znów 
święta praw da! Więc niechże ten  ktoś, dochodzący se- 
lekcyą do obory Simenthalerów, a chcący mieć oborę 
mleczną, nie patrzy  przy wyborze cieląt do chowu li 
tylko na wagę i maść, ale także na pochodzenie cielę­
cia, — niechaj przechowuje tylko cielęta od m lecznych 
m atek. — Odpowie mi autor, że on takich nie m a; — 
więc czemuż same niemleczne poskupow ał? — czemu 
przy  pierw otnym  zakupnie m ateryału żeńskiego nie w y­
bierał sztuk o w ybitnym  charakterze mlecznym, i znów 
od krów w ybitnie m lecznych? ,.Bo t a k i c h  m u  n i k t  
n i e  c h c i a ł  s p r z e d a ć 2 i tu  znów przychodzim y

do punktu  wyjścia, t. j .  że mlecznej oborv kupić nie 
można, trzeba ją  samemu stworzyć.

Ten sam ktoś, gdyby był zam iast Simenthalerów, 
zakupił by ł sobie Szwyce, i przy  wyborze cieląt do 
chowu, zwracał był tak  samo uw agę tylko na wagę 
i odznaki rasowe, byłby dziś tak  samo bokami robił 
między swoimi Szwycami.

To praw da, że m am y dziś jeszcze wiele obór Si- 
m enthalskich o niskiej mleczności, lecz nie rasa tem u 
winna.

Pan Korzenny, w Brzozdowcach (p. loco) stworzył 
sobie oborę pół krw i Sim enthal o przeciętnej mleczno­
ści 2300 litrów, z m ateryału  krajowego, tylko przez 
racyonalną selekcyą i stosowny dobór rozpłodników, 
podczas gdy z drugiej strony, widzieliśmy wiele obór 
Holendro-Oldenburskich (więc rasy par excellence mle­
cznej) o przeciętnej mleczności zaledwie 1700 litrów.

Lecz autor właśnie narzeka, że w oborach zarodo­
wych Sim enthalskich nie można dostać buhajków  o mle­
cznym typie — że każdy buhajek, którego się kupuje, 
pochodzi zawsze od najm leczniejszej krowy w oborze, 
że nie ma kontroli mleczności w oborach, i proponuje 
cały szereg nowych zarządzeń i posad, któreby tem u 
złemu zaradziły.

Otóż znów nie Tow. Gosp. winę tu  ponosi, lecz 
sam kupujący. — W każdej oborze zsrodowej pełne] 
krwi, jest mleczność każdej krowy uwidoczniona w księ­
dze rodowodowej ; (jeżeli kupujący  je s t niedowiarkiem, 
niechaj krowę dobrze oglądnie, a skoro je s t hodowcą, 
powinien poznać czy je s t mleczną, czy nie) — każda 
krowa ma num er wypalony na lewym  rogu — a każde 
ciele ma num er m atki w uchu.

W  obec tego nie może właściciel obory wszystkie 
buhajk i od jednej krowy wyprowadzać, a kupujący nie 
może być pod tym  względem w błąd wprowadzony.

Niechajże więc wybiera buhajka od mlecznej krowy, 
jeżeli mu o mleczność chodzi — a że w każdej z obór

ko zatem  co albo za wielkie, albo za małe, albo za­
nadto lub niedosyć opasione, przygotowuje się osobno 
na miejscową potrzebę lub eksport w formie wyrobów 
m asarskich. Główna zaś część dla Anglii soli się w pół- 
sztukach i po 4 tak ie  połcie paku je  się razem. Dostaw­
com — wspólnikom płacą za wagę rzeźną czyli neto, — 
każda sztuka przychodzi ze znaczkiem właściciela 
w uchu i po oprawieniu waży się i notuje. Obrachunek 
ceny dla producentów następuje po sprzedaży w Anglii.

Powstawanie rzeźni spółkowych w Danii umożli­
wiło właściwie eksport, a ztąd na rozwój produkcyi 
trzody nader dodatni wpływ wywarło. Obecnie liczą 
w  Danii podobnych rzeźni 25. Zabito w nich w roku 
1900 719,000 sztuk trzody. K oszt rzezi średnio wynosi 
na sztukę 2 k. 60 ore.

W artość produktów świńskich w przewyżce nad 
dowozem wynosiła w roku 1895 48,7 mil. kor. (138,4 
mil. f.).

Chów trzody je s t nadzwyczaj rozw inięty w Danii, 
w roku 1899 liczono tam  1.074,000 sztuk, co na 1,000 
m ieszkańców daje 503 sz tuk i; wobec tego P rusy  w yka­
zu ją  295 — F rancya 195 szt. W. B rytania 93 szt. na 
1000 mieszkańców. Nie posiadam  podobnych cyfr ści­
słych dla Galicyi — sądzę jednak, że ważna ta  gałęź

produkcyi znacznie jeszcze rozwinąć by się mogła. Ma- 
terya ł hodowlany znalazł by się u nas odpowiedni 
w naszych cokolwiek popraw nvch sztukach t. j. pół­
krwi. Trzeba by go tylko starać  się utrzym ać w pe­
wnym  stałym  typie, najodpow iedniejszym  dzisiejszym 
wym aganiom  naszych głównych rynków. A zatem 
i w krzyżowaniu iść zadaleko w kierunku tak  zwanego 
uszlachetnienia t. j. upodobnienia do świń angielskich.

Sądzę, że rzeźnie kiedyś m ogłyby i u nas oddać 
sprawie pod wielu względam i znaczne usługi — pra­
wdopodobnie i plaga Galicyi — walka z pomorem mniej 
by krępow ała handel, gdyby eksportowano mięso, a nie 
żywą trzodę.

Rzeźnie związkowe w Danii najczęściej zajm ują 
się i eksportem  ja j. Zaniedbany ten  gdzie indziej pro­
dukt, tu  stanow i jedno z głów nych dochodowych źró­
deł. D aru ją mi czytelnicy i tu  parę cyfr dosyć cie­
kawych,

W  roku Wywóz ja j W artość
w ynosił m il. sztt. m il. koron.

1885 70 3,4
1890 115 5,38 ’
1895 151 7,78
1898 240 14
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zarodow ych Sim esothalskieht, j e s t  pew na ilość krów  b ar- 
dzo m lecznych o tern, każdy  z in te reso w an y ch  może się sam  
ła tw o  przekonać. *Gdy w  r . 1894 Tow. Gosp. sprow adziło  
25 krów  do R o źw ien ic y ,' i w łaściciel zaraz  z m iejsca 
bardzo forsow nie :zaczął je  karm ić  bu rakam i, by ła  prze- 

. c ię tn a  m leczność .całej obory, w pierw szym  k w arta le  
90q:.litrów  — to znaczy  roczna 3600; w oborach: Zar- 

;-szyn, Trzesmiów. Kulcze, K łeban iów ka, Myców — znaj- 
, dzie-fiię w iele krów  -a m lecznością 2500, a tra f ia ją  się 
.jednostk i dochodzące .do  3000 litrów , i wyżej.

;JJie w iem  więe n a  jak ie j podstaw ie w obec ty ch  
-.faktów, m ógł-iSzan. A u to r nap isać  że „ S i m e n t h a l e r y  
,d z i. s ńe j s z e  s  ą j u i  z  n a t u r y - s w e j  n i e  m l e c z  n e “.

;B cb i mi.sto w rażenie , ja k  g d y b y  ktoś trzy m a ją cy  
ikonie ^wyścigow e nisteiej k lasy , tw ierdził, A ngliki nie 
„są .szybkie.

In n a  rzecz gdy zaczn iem y m ówić o bydle włościań- 
skiem . i  k o  re zu lta tach  do tychczasow ych  jego  k rzyżow a­
n ia  H im en th a łeram i. T u  dzisiejszy  .stan pod względem  
m leczności, j e s t  rzeczyw iście gorszy. P o trzeb u jąc  ta k ą  
ogrom ną ..ilość buhajów  na stacye  Tow. Gosp. nie może 
w ybierać indyw idua o ty p ie  w ybitn ie m lecznym , gdyż 
tak ich  nie m ożna by  dostarczy ć  w .takiej ilości, i ta k  
sam o m iała  by się rzecz tu ta j ,  gdyby  zam iast Sim en- 
thalerów , .były Szwyce ra są  dom inującą.

T u  .óhodzi w .p ierw szym  rzędzie o u jed n o s ta jn ie ­
n ie ty p u  — zaś co -do in te re su  m ateryalnego , to włoś­
cianie stanow czo lep iej n a  tem  w ychodzą, m ając c h w i ­
l o w o  niem leczne S im en th a le ry , niż m leczne (?) bydło 
krajow e. T y le  m leka ile dom  p o trzeb u je , da im  i nie- 
im leczny S im en th a le r — za ciele jed n ak , w oła, lub 
krow ę, b iorą dw a razy  .tyle pieniędzy, co za daw niejsze 
swojo bydło brali.

N iechaj Szan. A ułor nie zapom ina, że Tow. Gosp. 
n ie  m oże i n i e  ś m i e  m ieć w yłączn ie in te resu  w iększej 
w łasności n a  oku, lecz że m usi d z ia łać  w k ieru n k u

Dziś D an ia  za ten  d robny  p ro d u k t zbiera pew nie 
do 20 mil. koron. O rg an izacy a  hand lu  ja ja m i jest b a r­
dzo dok ładną i zasłu g u je  n a  chw ilkę uw agi.

P roducenci są p rzew ażn ie  w spóln ikam i eksporto ­
wego in teresu , należąc do jednego  z 360 zw iązków  lo­
ka ln y ch , łączących  się dalej w w iększe g ru p y , za jm u ­
ją c e  się eksportem . Jak o  tacy , m ają  każdy  swój num er 
b ieżący i obow iązani są każde ja jo  ty m  num erem  oraz 
num erem  swego zw iązku za  pom ocą m ałego stem pla 
oznaczać, ty m  sposobem  u n ik a  się n ieporozum ień  w ra ­
zie n ieporządnej dostaw y, bo trafie  do p roducen ta  ła ­
tw o, a w szelkie nadużycia  są ostro karan e . J a ja  zbie­
ra ją  po okolicy , p łacąc  za n ie  cenę co ty d zień  ogła­
szaną w p ism ach , specyaln ie  tem  się tru d n iąc y  fu rm an i 
i w odpow iednich sk rzy n iach  z tek tu ro w em i p rzeg ród­
kam i do głów nego sk ład u  zw ożą. T u  odbyw a się sorto­
w anie ja j  podług w ielkości, badanie świeżości przez 
p rześw ietlen ie, w reszcie pakow anie  w d ług ie skrzynie, 
m ieszczące po 1440 sz tu k  ja j  szczelnie u łożonych m ię­
dzy w ełną drzew ną.

J a ja  do A ng lii so rtu ją  n a  6 g a tunków , w agi 20 
sz tu k  od 976 gr. do 1350 gr. Cenę płaci się na  w agę 
jednakow ą, je s t  to ty lk o  żądanie jedno lito śc i tow aru dla

ogólnego podniesien ia  chowu byd ła  w k ra ju , a tu  pod­
s taw ą je s t  bydło w łościańskie. O tóż proszę pójść do 
tak iego  po w ia tu  Ś n ia ty ń są ieg o , K ołom yjskiego, N ad- 
w órniańsk iego , T łum ackiego  i t .  d. gdzie w łościanie ju ż  
m ają  S im en th a le ry , i zaproponow ać k tó rem u  że m u się 
da Szw yce, a ręczę że zobaczy się figurę z anonsów  
M autnera. Ze nasze ga licy jsk ie  S im en tha le  nie m uszą 
być ta k  bardzo złe, św iadczy dalej fa k t, że W ołyń, 
K rólestw o i Księstwo u nas rozpłodnik i zakupu ją , 
a byd ło  pół k rw i w łościańskie w ychodzi w ogrom nef 
ilości n a  c h ó w  d o  C z e c h  i n a  M o r a w y .

Z estaw ia jąc  w szystko  co p rzy toczy łem  z a r ty k u łu  
p  G arap icha, w idzę że A u to r w szedł w błędne k o ło ; 
postaw iw szy  zasadę bardzo  słuszną, że nie rasa. lecz 
ty lk o  racyonalna, z fachow ą w iedzą p row adzona se- 
lekcya, może doprow adzić do stw orzen ia m lecznego 
byd ła , mówi dalej o aim s, kto  zupełn ie  nie racyonaln ie  
postęp u jąc  p rzy  prow adzeniu  obory S im entha lsk ie j, do­
szedł do b y d ła  bez m leka, — i z tąd  grom y na rasę, 
a po tęp ien ie n a  akcyę Tow. Gosp., p ro teg u jącą  byd ło  
„ n i e m l e c z n e ,  k t ó r e  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n i e j  
z n i k n i e  z h o r y z o n t u  g a l i c y j s k i e g o  j a k o  
z a b a w k a ,  k t ó r a  n a s  w s z y s t k i c h  d r o g o  k o s z ­
t o w a ł a 11.

Otóż tak  nie je s t, S im en tha le ry  nie są zabaw ką, 
i m uszą m ieć w yb itne  zalety , skoro dziś ca ła  F u ro p a  
w nie się zao p a tru je , a Szan. A u to r sto i na  stanow isku  
p arey aln em  z k tórego  ty lko  w S zw ycach w idzi zbaw ie­
n ie k ra ju , w ty ch  Szw ycach, k tó re  ju ż  dzisiaj m ało 
gdzie  po za swoim kan tonem  są chow ane, k tó re  u nas 
daw niej rozpow szechnione, dziś w k ilk u  zaledw ie obo­
rach  się zachow ały , k tó re  w szem atyczD ych zestaw ie­
n iach  bynajm niej w yżej co do m leczności od S im entha- 
lerów  nie sto ją , k tó ry ch  mięso za to  n a  ta rg u ch  św ia­
tow ych  gorzej się p łac ijn iż  S im enthalerów , k tó re  daleko 
w olniej się ro zw ija ją , i jak o  bydło  pociągow e żadnej 
n ie  p rz ed s taw ia ją  w artości.

dogodności h an d lu  detallicznego. Część ja j ,  skup iona 
w czasie k iedy  ich je s t  w iele i g d y  n aw e t w A nglii są 
tan ie , k onserw u je  się w piw nicach , w w ielk ich  cem en­
tow ych  basenach , w  jak im ś p łyn ie , k tó rego  sk ład u  do­
k ład n eg o  dow iedzieć się jed n ak  n ie m ogliśm y. Te do­
piero  n a  zim ę idą  n a  sprzedaż i podobno nie gorsze są 
od św ieżych.

H andel ja ja m i rok rocznie coraz w iększe p rz y ­
b ie ra  ro zm iary  i n iety lko , że ilościowo ek sp o rt w zrasta , 
ale po stale  w yższych  cenach. To je s t  za s łu g a  g łów na 
tego , że ca ły  p raw ie  in te re s  eksportow y  ześrodkow any  
je s t  dziś w ręk u  jednego  to w arzy stw a spółdzielczego — 
„D ansk  A ndeis-A egexport-, k tó re  ta k  u m ie ję tn ie  sp raw ą 
pokierow ać um iało , że pom im o coraz w iększej p rodu- 
kcy i to w ar coraz w yższe osiąga ceny.

D robny te n  p ro d u k t p rzy  odpow iednio zorgan izo­
w anym  hand lu , m ógłby i u  nas dać pow yższe zyski. 
Dziś tu c z y  się na tem  ca ła  fa la n g a  żydow skich pośre­
dników . Może z czasem , g dy  nasz chłop kupcem  się 
stan ie  i j a j a  cenionym  tow arem  się s tan ą .

(D. c. n.)

„Kyeiny odnoszące się do no ta tek  z wycieczki do Danii umiesz­
czone zostaną d la braku  m iejsca w przyszłym  num erze".
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Stanowisko podobne da się w ytłóm aczyó chyba 
a n ty p a ty ą  i sym patyą ,  co podobnie j a k  gu s ta  w jed ze­
niu, z pod dyskussyi się usuwa.

N a bardzo c iężki, a tak  apodyktycznie  w ypow ie­
dz iany  zarzu t,  że „ d o t y c h c z a s o w a  a k c y a  T o w a ­
r z y s t w a  G rosp . b y ł a  z ł ą ,  i n a r a z i ł a  h o d o w l ę  
n a s z ą  n a  z n a c z n e  s z k o d y "  i że „ j e ż e l i  d a l e j  
t a k  p ó j d z i e  t o  r e s z t a  f o l w a r k ó w  p ó j d z i e  
w r ę c e  ż y d o w s k i  e “ — nie wiem p raw d ziw ie  co 
m am  odpowiedzieć — bo to ju ż  chyba w jak ie jś  n a ­
tchn ionej ekstazie  w ypow iedziane proroctwo.

W ięc to  te  nieszczęsne vim en tha le ry  są przyczyną, 
ża nasza szlachta ziemię parceluje  i żydom sprzedaje!  
Ha, skoro ta k  jest,  to  skorzystam  z nieobecności mego 
bra ta ,  po jadę do K lebanów ki,  i sprzedam  mu jego  Si- 
m entha lery ,  do k tó rych  on w swojem zaślepieniu, czuje 
dziw ną sym patyę, i sprow adzę m u Schwyze.

Chociaż te  S im entha le ry , jego do ru in y  nie 
p rzyprow adz iły  — przeciwnie, hodując  je  od la t 25 
dokupił dwa piękne m a ją tk i  podolskie.

A przechodząc ta k  dalej w pamięci inne obory 
zarodowe Simenthalerów, widzę, że wszyscy ich właści­
ciele są przew ażnie bardzo dobrze sy tuow ani — więc 
może tak i  da jm y  lepiej spokój Schwyżom, a idźm y da­
lej S im enthaleram i, ale racyonalnie ,  w ytrw ale , pam iętn i  
z ło tych  słów P ana  Głarapicha, że , ż a d e n  k o m i t e t  
g o s p .  n i e  s t w o r z y  r a s y  m l e c z n e j ,  j e ż e l i  h o ­
d o w c y  n a  t o  b a c z y ć  n i e  b ę d ą ,  a b y  m l e c z n e "  
k r o w y  w o b o r z e  m i e l i “ i , ż e  n a  t o  t r z e b a b y  
p o ś w i ę c i ć  12—15 l a t  c i ę ż k i e j  p r a c y “.

T ak  jest, trzeba poświęcić dużo la t  pracy, a to 
je s t  naszem nieszczęściem że m y w ogóle p racow ać nie 
lubimy, a tern mniej długo w je d n y m  kierunku. [

N a zakończenie, ażeby porów nać wartość hodowla­
n ą  ty ch  dwóch raz, o k tó re  dziś t a  n iepo ję ta  polemika 
się toczy, odeszlę zw olenników Sch wyżom do w szystkich 
kata logów  św ia tow ych  w y s taw  by d ła  z o s ta tn ie  la t  20; 
zobaczą tam , że wszędzie ilość w y s taw io n y c h  Schwyzów 
niknie  w porów naniu  z S im entha leram i.

D ru g i  m om ent, zda je  m i się równie m iarodajny , 
to  je s t  cena — a kto kupow ał bydło w Sim entbal 
i w K antonie Schwyz, ten  wie j a k a  o g rom na  j e s t  ró­
żnica w cenie n a  korzyść Sim enthalerów.

A za tem  w iedzmy przede wszystkiem czego chce­
my, i idźm y konsekw entn ie  i w y trw a le  do c e lu ; — idąc 
n a  gospodarzy, uczm y się na jp ierw  gospodarować, a nie 
będziem y potrzebowali guw ernerów  do pisan ia  recept 
n a  żywienie naszego bydła  i do kontrolow ania mleczności 
naszych  krów, a zobaczym y że działalność Tow. gosp. 
bynajm nie j  nie przynosi szkody k ra jo w i ale przeciwnie 
tw orzy  ogrom ną podstawę dobrobytu, rozpow szechnia­
j ą c  S im enthalery .

Na zakończenie dodam że K om itet Tow. gosp. m u­
si być chyba bardzo pew nym , że k ierunek  j a k i  obrał na 
polu podniesienia chow u bydła j e s t  dobry skoro pozwo­
lił n a  w ydrukow an ie  w swoim organie a r ty k u łu  P an a  
Grarapicha.

Lw ów  2. g ru d n ia  1903.
K. Fedorowicz.

Do p. t. miłośników rolnictwa!
O bejm ując w najbliższej przyszłości redakcyę ..Rol­

n ika ' zw racam  się z u p rze jm ą  i gorącą prośbą do 
w szystk ich  p. t. ziemian, by zechcieli czynnie poprzeć 
usiłow ania  kom ite tu  zdążające do s tworzenia w „R oln iku “ 
rzecznika interesów z potrzeb z iem iaństw a, a to przez 
nadse łan ie  a r ty k u łó w  i korespondencyj,  we wszelkich 
sp raw ach  do ro ln ic tw a odnoszących się.

Wiem z w łasnego doświadczenia j a k  trudno nierajz 
od p ługa  oderwać rę aę  do p ió r a ; p am ię tać  jed n ak  
należy j a k  w ielką  usługę oddać może sprawom  ro ln ic tw a 
bezpośrednie znoszenie się p rak tycznych , zawodowych 
rolników z red ak cy ą  czasopisma rolniczego.

Rzeczą i obowiązkiem redakcyi będzie opracow ać 
i w li te racką  formę przyoblec, to co je j  w surow ym  
zarysie midesłanem zostanie byle w każdej chwili w ie ­
działa j a k a  wdaśnie kw estya  ziemian obchodzi, co ich 
za jm u je  i co boli, czego chcą i potrzebują.

P rag n iem y  szczerze oddać us ług i p rak ty czn em u  
ro ln ic tw u  — lecz wzajem  prosim y o niezbędne po­
parcie.

Lwów, o. grudnia 1903.

Dr. Ja n  Paygert.

Parę dat z rolniczej statystyki Szwajcaryi
podał

Bronisław Janowski

N a tego rocznej wystawie rolniczej w F reuen fdd  
(kanion Turgau) przedstawiło związkowe biuro statystyczne 
w Bernie wyniki badań statystyki rolniczej z os atnich lat 
w starannem , w formie kartograficznej, opracowaniu.

Jakkolwiek zebrane tamże daty nie dają zupełnie wy­
czerpującego obrazu szwajcarskich stosunków rolniczych, 
jednakże dostatecznie, w ogólnych zarysach je charak te ryzu­
jąc, przytem zawierając wiele interesujących szczegółów, 
zasługują w zupełność , by je choćby po krotce rozpatrzeć.

Z całości powierzchni Szwajcaryi, wynoszącej 41,32399 
k m .2, przypada na obszary w celach rolniczych pożytkowane 
nieco więcej niż połowa bo 22,06524 km.2.
W obszary te wliczone są łąki i pastwiska, znajdujące się 
pod względem rozległości <>a pierwszem miejscu, dalej pola 
orne; wreszcie sady i ogrody. Resztę przestrzeni zajmują 
winnice na 32205 km .2, lasy na 8.52571 km. i wreszcie nie­
użytki, jak  jeziora, rzeki, lodowce, skały i t. p. pokrywa­
jące prawie trzecią część całego kraju bo 10.41099 km .2.

Ludność rolnicza Szwajcaryi stanowi około 46 °/0, 
całego zaludnienia i to w 7 kantonach przeważnie ro ln i­
czych około 60 °/n, w 18 kantonach przeważnie prz myślo­
wych około 32% .

Jakkolwiek obszary rolnicze nie są, wedle powyższych 
zestawień, zbyt znaczne, i zaledwie mniej ja k  połowa ludno­
ści do stanu rolniczego należy, to jednak  ogólna ilość in­
wentarza żywego dochodzi imponującej cyfry 2,578.043 sztuk. 
Pierwsze miejsce zajmuje naturalnie bydło rogate w olbrzy­
mi* j jlośei 1,340.375 sztuk, co w porónaniu z ilością m ie s z ­
kańców 3,315.298 daje stosunek 1000 : 4043 W tej ilości 
mieści się 739.922 sztuk kmw, 529.280 sztuk cieląt i ja łó­
wek, 51.162 wołów i wreszcie 19.911 rozploduików. Drugie 
miejsce zajmuje trzoda chlewna w ilości 555.261 sztuk

!) W obecnej konjunkturze handlowej płacą np. w Krakowie za 
100 kg. osypki pszenicznej Kor. 10-20 zaś makuchów rzep. Kor. 11-50.
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(n a  1 0 0 0  m ie s z k a ń c ó w  16 7 5 sz tuk) d a ls z e  m ie js c e  kozy 
8 5 4 .6 8 4  s z tu k  (1 00 0  : 1 0 7 ) ,  ow ce  2 1 9 .4 3 8  s z tu k  (10.00: 66g) 
o s ta tn ie  w re sz c  e kon ie  w i lośc i  1 2 7 .9 73  s z tu k  (1 00 0  : 386)

B e z w z g lę d n ie  n a jw ię k s z ę  ilość b y d ła  p o s iad a  k a n t o n  
b e rn e ń s k i ,  m ia n o w ic ie  b y d ła  r o g a t e g o  2 9 3 .8 6 2  sz tu k ,  t r z o d y  
c h lew n e j  1 3 7 .7 7 7  sz tu k ,  kóz 6 8 .5 53  s z tu k  i k on i  3 4 .60 3  
ty lk o  co do ilości ow iec  p rz e w y ż s z a  go k a n t o n  G ra u b in d e n ,  
k tó  y l iczy  7 1 .4 1 4  sz tu k .  J e d n a k ż e  w  p o ró w n a n iu  do z a l u ­
d n i e n i a  inne- k a n to n y  z a jm u ją  p ie rw s z e  m ie js c e  i t a k  co do 
i lości b y d ła  ro g a t e g o  k a n to n  U n te r w a ld e n .  g d z ie  n a  1000  
m ie s z k a ń c ó w  p r z y p a d a  7 7 69 sz tu k ,  co do t r z o d y  ch le w n e j  
k a n to n  A p p e n z e l l  (10 00  : 715) ,  co do ow iec  k a n to n  G r a u -  
h u n d e n  (1 00 0  : 6 8 2 3), k tó ry  ró w n ie ż  i kóz p o s iada  n a jw ię ­
cej (1000  : 4 3 2 5), zaś do ko n i  k a n to n  F r y b u r g  (1 0 0 0  : 73).

O g ó ln a  i lość  i n w e n t a r z a  ż y w e g o  p o d n io s ła  się od roku  
1 8 7 6  do 1001 o 359 .914  sz tu k ,  p r z y t e m  j e d n a k ż e  i lość  p o ­
s iad aczy  z p ie rw o tn e j  s u m y  2 8 4 .4 7 8  z m ie js z y ła  s ię  do 

-278.213 a  w ię c '  o. 6 .2 65 .  O z n a c z a  to  ' m i a r ę  s to su n k ó w  p o ­
s i a d a n i a ;  p ra w d o p o d o b n ie  z w ię k s z y ła  s ię  s t o su n k o w o  ilość 
p o s ia d a c z y  w iększe j  ilości s z tu k  b y d ła ,  z m ie js z y ła  się zaś  
ilość w ła śc ic ie l i  j e d n e j  lu b  p a ru  sztuk-

B a rd z o  w re sz c ie  in t e r e s u j ą c e  d a ty  s p o ty k a m y  w  z e s t a ­
w ie n iu  p r z y w o z u  i w y w o zu  p ło d ó w  ro ln ic z y c h  i p o k re w n y c h  
z la t  189 3  — 1 902 . Z  la t  ty c h  w p o n iższe j  tab e lc e  z a m ie sz ­
c z a m y  z ezu l ta ty  o s ta tn ie g o  ro k u .

N azw a produktu
W artość przy­

wozu w frankach
W artość wywozu 

w frankach

Zboże 97,922.703 64.356
Słód 1',250.410 9.708
Ziemniaki 2,752.089 63.931
Tytoń surowy 7,872.898 756.931

„ przerabiany 2,188.963 2,241.661
Owoce 2,648.966 6,688.230
Drzewo budulcowe 13,736.645 2,993.801

j, opałowe 3,226,298 696.106
Wino 31,527.046 529.890
Alkohol 1,772.120 507.380
Mąka 6,737.770 789.463
Jaja 11,915.105 56.443
Masło 9,840.320 172.713
Ser 3,537.599 43,297.752
Mięso świeże 7,707.015 2,555.064

‘ solone, wedzone 2,152.640 84.374
Woły 25,658.974 34.790
Krowy 1,296.044 9,050.062
Cielęta i jałówki 1,604 026 3,623.856
Buhaje rozpłodowe 2,739.741 2,090.915
Nierogacizna 9,031.071 62.732
Konie 7,837.752 2,038.720
Mleko skondenzowane 3.500 34,132.232
Mączka dla niemowląt 16.560 2,749.350
Czekolada 38.160 18,118.155

J a k  to  w p o w y ż s z e m  z e s t a w ie n iu  w id z im y ,  w a r to ść  
p rz y w o z u  p rz e w y ż s z a  o w ie le  w ie le  w a r to ś ć  w y w o z u .  O d n o s i  
s ię  to  p r z e d e w s z y s tk ie m  do s u ro w y c h  p ło d ó w  ro ln ic z y c h  j a k  
z b o ż e , z ie m n ia k ó w  i tp .  S z w a je a ry a  z a le d w ie  część sw ego  
z a p o t r z e b o w a n ia  w ty m  k ie r u n k u  p o k ry w a  w ła s n ą  p ro d u k c y ą ,  
r  sztę  p o t r z e b  z a s p a k a j a ją  k r a j e  są s ie d n ie ,  g łó w n ie  N ie m c y .  
In te re su j  ą ce m  j e s t ,  że k ra j  t e n  p o m im o  z n a n y c h  w in n ic ,  
k tó ry ch  p r o d u k c y ę  w roku  1 9 0 1  o c e n ia n o  n a  30 m i l io n ó w  
f ra n k ó w ,  s p r o w a d z a  p rócz  teg o  te n  a r t y k u ł  w w ie lk ich  
ilo śc iach .  P o w o d u  tego  s z u k a ć  n a le ż y  p r a w d o p o d o b n ie  
w  o lb r z y m im  r u c h u  tu r y s ty c z n y m ,  k tó ry  ro k  roczn ie  w S z w a j-  
c a ry i  w z ra s ta .  O w oce są a r t y k u łe m  n a d e r  z m ie n n y m .  W  la ta c h  
u ro d z a ju  s t a n o w i ą  p o w a ż n y  a r t y k u ł  w y w o z o w y ,  w l a t a c h  
n i e k o r z y s tn y c h  p ro d u k c y ą  ich  n ie w y s t a r c z a  n a w e t  d la  w ła - -  
sne j  k o n s u m c y i  k tó rą  w te d y  m u s i  S z w a je a r y a  za sp o k a ja ć  
p rz y w o z e m .  N a jw a ż n ie j s z y m  a r t y k u łe m  w y w o z o w e m  je s t  s e r ;  
w a r to ś ć  w y w o z u  te g o  a r ty k u łu  w z r a s t a  z k a ż d y m  ro k iem , 
n ie  t a k  szyb ko  j a k  s k o n d e n z o w a n e g o  m le k a ,  k tó reg o  w ro k u  
18 9 7  w y w ie z io n o  za 1 9 ,77 5 .21 1 ,  p o d czas  g d y  w 1902  za  
3 4 ,1 3 2 .2 3 2  f r a n k ó w .  R ó w n ie ż  szybko  n ie o m a l  p r o g r e s y w n ie  
ro ś n ie  w yw óz  czek o lady ,  do  f a b ry k a e y i  k tó r e j  u ż y w a  się 
w ie le  m lek a .

W  ro k u  189 3  w y w ie z io n o  je j  za  2 ,5 2 8 .0 0 0  f r a n k ó w  
w ro k u  1902  w a r to ś ć  w yw ozu  d o s ię g ła  su m y  18 m i l io n ó w  
f r a n k ó w .

SPRAWY TOWARZYSTWA.

XIII. P o s ie d z en ie  Kom ite tu  c. k. T ow . gosp. gal.
(Dokończenie).

P .  S chne ll  jako  referent sekcyi hodowlanej — i przed­
s taw ia  komitetowi spraw y n a s tę p u ją c e :

1. W obec tego że daje się ju ż  odczuwać b rak  buhajów  
pełnej k rw i ra sy  S im entkalskiej w naszych  oborach zarodowych 
sekeya postanowiła  w y s łać  In spek to ra  Fedorow icza  do R ato t na 
W ęgrzech dóbr byłego m in is tra  Szella po zakupno trzech sztuk. 
Obora ta  wytworzona na  m ateryale  rozpłodowym pierwszej ja k o ­
ści ze Szwajcaryi im portowanym  należy do najpierwszych w Mo- • 
narchii.

2. Poniew aż próbne szczepienie w oborze w  Kozłowie 
przeprowadzone dało u jem ny  rezu l ta t  pod względem zdrowotnym 
założenie obory zarodowej pół k rw i w tej miejscowości musi 
być na  później założone, aż sztuki podejrzane usunię te  z niej zostaną. 
Również i w  Lubliszczu  (Od. Cieszanów) m a te ry a ł  p rzedstaw io­
n y  pod względem żywienia  i u trzym ania  nie  nada je  się do tego 
by w tej miejscowości założyć oborę zarodową pod k rw i rasy  
Oldenburgskiej.

3. W  sp raw ie  ułożenia  p rogram u melioracyi przez k o m i­
te t  zadzierżawionych połonin sekeya wnosi wzmocnienie komisyi 
złożonej z pp. Br. Brunieckiego, Pomorskiego i D ra  Szyszyłowi- 
cza wyborem p. Chaniewskiego, który  pomienionych P an ó w  do 
n a rady  w tej sprawie zaprosi.

4. Sekeya wnosi założenie obory zarodowej pół k rw i ra sy  
S im enthalskie j u  R adcy  dw oru Seferowicza w  P as iekach  pod 
L w ow em .

5. Założenie obory zarodowej włościańskiej w gm in ie  H a r -  
ta -L ip n ik  także m u s i  być na później odłożone aż_ p. S k rzy ń sk i  
Z d z is ław  w skaże kogoś któryby nad  tą oborą p rzy ją ł  nadzór 
i  opiekę.

6. Sekeya zastrzega sobie prawo dodatkowego pomnożenia  
stacyj subw encyjnych pe Oddziałach i zam iany  stacyi subw en- 
cyonowanych na  subwencyjne w miarę spodziewanego podniesie­
n ia  odnośnej subwencyi przez R ząd  w ciągu tego i przyszłe­
go roku.

7. Sekeya wnosi aby Oddziałowi przem yskiemu i pokue- 
kiernu odnowić su bw encjonow an ia  przez odnośne R ady  pow. 
zakupić się m ających  buhajów, ponieważ w budżecie naszym nie 
marny funduszów na  te cele; fundusze nasze są przedewszy­
stkiem przeznaczone na  zak ładan ie  stacyj subw encyjnych

8. Założenie chlewni zarodow ych: u  ks, Szym ona Czyezy- 
łowicza — w Kobylnicy ruskiej — Oddział Jaw orów , u p. S tan i­
s ław a Lachow icza  w Jaw orow ie, u  p. M aryana Bohosiewicza 
w  Krzywotułach —  O ddzia ł  T łum acz, u p. S tan is ław a  K oby­
lańskiego w Ostryni —  Oddział Tłum acz, u p. W asy la  Bojki 
w Koroiówce —  Oddział T łum acz, M ikoła ja  Knihijnickiego 
w Przybyłowie - -  Oddział Tłum acz, u  p. P io t ra  Buszyńsk iego  
w T łum aczu ,  u  J u r k a  Opryszko w G rabow cu  — Oddział S t ry j ,  
u  P io t ra  Bilińskiego w Łące Oddział S am bo r ,  u  Grzegorza 
Kulczyckiego, w  K ulczycach  szlachcie —  Oddział Sambor, u  Mi­
chała  A ntoniaka  w  Ozerniawie —  Oddział Przem yśl,  u  T ym ka 
M artyńca , w  W erbizu  —  Oddział R udk i-G ródek ,  u  J u r k a  A rch i-  
reja, w  Ł o ta tn ikach  —  Oddział Stryj, u H rehora  M elnyczuka, 
w N adiatyczach — Oddział S try j .

9; Założenie owczarni zarodowych ra sy  Czuczki; u  p. 
M ieczysława D arow skiego , w Ik san i  — Oddział P rzem y śl ,  u  p. 
E d w in a  Holiendorfa, w H orożance —  Oddział Brzeżany, u  ks. 
K orduby  w W oli wielkiej —  Oddział Stryj ski. Sekeya s taw ia  
wniosek by z w iosną sprowadzić w agon Czuczek z Rosyi.
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10. Założenie owczarń rasy Osfordon : u p. Kraińskiego 
Wincentego, w Perespi — Oddział S okal; w Ladzkiem szlachec- 
kiem w Oddziale Tłumackim, ze względu na wielkie koszta przy 
sprowadzaniu tych owiec z zagranicy będzie się starała sekcya 
skompletować powyższe owczarnie przez zakupno materyału roz­
płodowego w kraju, Wszystkie powyższe wnioski sekcyi hodo­
wlanej od 1 10 zatwierdził Komitet poczem

Nastąpiło sprawozdanie sekcyi ekonomicznej : Książe Lu­
bomirski — referował sprawę popierania przez rolników 
w Oddziałach w których znajdują się cukrownie uprawy buraków 
dla cukrowni w Przeworsku i Zuczce, a nie dla konkurencyjnych 
cukrowni ehropińskich — książę odczytał gotową już odezwę, 
którą z drobnemi zmianami uchwalono jak najspieszniej rozesłać 
Radom Oddziałów Towarzystwa by sprawę tę jak  najenergicznioj 
poparły.

Z dyskusji nad powyższą odezwą przeprowadzonej wyło­
nił się dalszy wniosek przez Bar. Brunickiego postawiony aby 
komitet zwrócił się do Rad Oddziałów o zwoływanie ad hoc 
zgromadzeń dla powzięcia i przeprowadzenia postanowień aby 
każde większe gospodarstwo zobowiązało się choć po kilka mor­
gów buraków dla cukrowni Towarzystwa przeworskiego uprawiać. 
Ponieważ do wniosku tego liczniejsze stawiano poprawki — prze­
to komitet wydelegował komisyę złożona z pp. ks. Lubomirskiego 
Br. Brunickiego, Dra Lisowieckiego i Viviena, którzy komitetowi 
przedstawili wniosek ten w następny sposób sformułowany:

Komitet odniesie się do Oddziałów by sprawę produkcyi 
buraków cukrowych dla Towarzystwa przeworskiego postawiły 
na porządku dziennym umyślnych walnych zgromadzeń Oddziałów 
a przynajmniej najbliższych zgromadzeń zwykłych; dążąc do te­
go by każda większa własność uważała to sobie za obowiązek 
wobec kraju i społeczeństwa, produkować corocznie choćby na 
nieznacznej przestrzeni buraki cukrowe dla cukrowni w Prze­
worsku lub w Zuczce; by również zwróconą została uwaga rol­
ników na wrogie dla naszego kraju stanowisko Towarzystwa 
chropińskiego, które jedynie w celu zniszczenia naszego prze­
mysłu cukrowniczego korzystniejsze na razie plantatorom bura­
ków ofiarowuje warunki, a to z myślą sowitego powetowania 
sobie w przyszłości chwilowych strat przez usunięcie z drogi 
konkurenta walczącego z całą gorliwością w interesie własnego 
kraju i jego rodzimej produkcyi. — Należy również napiętnować 
odpowiednio dostarczanie buraków wrogiemu nam Towarzystwu 
(do Tłumacza i Łużan), jako czyn sprzeciwiający się inte­
resom kraju. -  Wskazanem byłoby również żeby Rady Oddzia­
łów na te zgromadzenia zapraszały reprezentantów przedsiębior­
stwa przeworskiego — dla gruntownego omówienia tej sprawy. 
W niosek ten jednomyślnie uchwalił komitet. Ponadto upoważ­
niono Prezydyum do opracowania memoryału w sprawie cukro­
wej i do przesłania tegoż do Koła polskiego i do Rządu bez odno­
szenia się w tej sprawie do komitetu; poczem

Dr. Paygert referował pismo austryackiej Central stelle 
mieszczące zapatrywanie tejże na stanowisko jakieby Towarzy­
stwa rolnicze i lasowe w sprawie odnowienia traktatów cłowo 
handlowych z poszczególnemi państwami w Europie i Ameryce 
jakoteż co do projektowanej. surtax na cukier zająć powinny. — 
Po przeprowadzeniu wyczerpującej dyskusyi nad całem tern pi­
smem polecono referentowi w myśl tejże wyprawić szczegółową 
odpowiedź; poczem

Prezes Kozłowski odczytał pismo c. k. Namiestnicwa 
w sprawie stopy procentowej służyć mającej za podstawę do 
oszacowania posiadłości gruntowych— komitet przychylając się do 
zapatrywania sekcyi uchwalił zatrzymać i nadal dotychczasową 
stopę procentową — a mianowicie :

a)  4 °/0 dla większych posiadłości gospodarstwa rolnego
b) 5°/n 'la większych posiadłości gospodarstwa lasowego,
e) 5 °/0 dla realności (domów) bez przedsiębiorstwa rolne­

go, leśnego lub przemysłowego, — podlegających podatkowi 
domowo-czynszowemu; poczem

Prezes Kozłowski podaje do wiadomości komitetu uchwa­
ły sekcyi ekonomicznej w sprawie censorów dla filii i zastępstw 
banku austro-węgierskiego istniejących w obrębie naszego To­
warzystwa — a mianowicie:

a) aby dla Filii w Tarnopolu proponować p. Jana (raszko­
wskiego z Berezowicy dla Filii zaś w Stanisławowie p. Karoia 
Menela z Pawełcza.

b) Dla Filii we Lwowde zażądać czwartego ce.nsora z kół 
rolniczych —  proponując p. Franciszka Rozwadowskiego z Doł- 
putowa na miejsce p. Grołąba.

c) Dla Drohobycza i Tarnopola zażądać więcej cenzorów 
z kół rolniczych.

d) Napisać w tej sprawie do oddziałów i zażądać jak 
najspieszniej imiennej propozycyi — wszystkie powyższe uchwa­
ły zatwierdził komitet.

W sprawie taryf cukrowych odnośnie do fabryki przewor­
skiej i w Zuczce uchwalono opracować memoryał do Koła pol­
skiego i upoważniono Prezydyum do wniesienia tegoż bez dal­
szego odnoszenia się do Komitetu.

Uclrwalono dalej wystosować podziękowanie pisemne do 
profesora Dra Pawlika za szybkie i doskonałe zestawienie dat 
tyczących się strejków rolnych — praca ta będzie wkrótce ogło­
szona drukiem. Uchwalono również wygotować kwestyonarz ty­
czący się cen robocizny przy uprawie i zbiorze rozmaitych ziemio­
płodów jakoteż płący wszelakiej służby folwarcznej i kwestyo- 
naryusz ten wysłać z uprzejmem pismem żądającem odpowiedzi 
do 1). Czeskiego Landesculturrathu, 2) do czeskiego Towarzy­
stwa rolniczego, 3) do niemieckiej i do czeskiej sekcyi moraw­
skiego Landesculturrathu, 4) do austryackiego Towarzystwa 
rolniczego.

Prezes Kozłowski zawiadomił komitet że na okólnik roze­
słany do Rad Oddziałów żeby podawały rozmiary tego rocznych 
klęsk elementarnych i stawiały odnośne żądania odpowiedział 
jedynie tylko Oddział Stryjsko-żydaczowski — uchwalono wnieść 
motywowany memoryał do Rządu centralnego żądający powięk­
szenia zapomóg ula Galicyi wschodniej ze względu na znaczny 
rozmiar tych klęsk —  dalej obniżenia taryf kolej, na czas do 
końca czerwca przyszłego roku dla wszelkich ziemiopłodów i pa­
szy do okolic klęskami dotkniętych koleją sprowadzanych — 
jakoteż bezpłatnego udzielenia znaczniejszej ilości soli bydlęcej, 
poczem

P. Frommel imieniem s e k c y i  r o l n i c z e j  referował 
sprawy następujące:

1. Wsprawie wydawnictwa podręczników gospodarskich 
sekcya wnosi aby z funduszów na cel ten przeznaczonych wya­
sygnować kwotę 441 K. na opłatę wydawnictwa broszurki 
o uprawę torfowisk i ich użytkowaniu na ściółkę i opał przez 
Jana Profica i Zygmunta Chmielewskiego opracowanej za co ko­
mitet może zażądać od Towarzystwa dla popierania uprawy tor­
fowisk 100 egzemplarzów tej broszurki dla swoich członków 
propozycyę te uchwalono. Resztę subwencyi na podręczniki prze­
znaczonej uchwalono zostawić na przyszłość do rozporządzenia; 
tymczasem wybrano komisyę złożoną z pp. Dra Szyszyłowicza., 
Dra Lisowieckiego, Turnaua i Dra Miczyńskiego, która się zajmie 
opracowaniem planu dla przeprowadzania takich wydawnictw 
w przyszłości —  co przyjęto do wiadomości.

2. Przyjęto również do wiadomości pismo Wydziału kraj. 
zawiadamiające komitet, że udzielił Janowi Kiturze ze Sośnicy 
ukończonemu uczniowi krajowej niższej szkoły rolniczej w Bere- 
znicy stypendyum w kwocie 500 K. dla kształcenia się tegoż 
w hodowliryb — wskazując mu równocześnie Zakład wylęgarni 
ryb w Oparach jako miejsce w którem swą naukę praktyczną ma 
odbyć — uchwalono zawiadomić Zarząd wylęgarni w Oparach, 
że ten stypendysta 10-go stycznia 1904 r., zgłosi się> do po- 
mienionego zakładu.

3. Centralny Związek galic. przemysłu fabrycznego we 
Lwowie, doniósł w kwestyi zmiany przepisów o denaturyzacyi 
spirytusu, że ministeryum skarbu zamierza zniżyć wymóg co do 
siły spirytusu przeznaczonego do denaturyzacyi w stopniach 
z 90 °/0 na 80°/0 co dla celów chemicznych zupełnie wystarczy. 
Pozostaje jeszcze do wywalczenia zniesienie dotychczasowego mi­
nimum 60 hektolitrów produkcyi, które wolno poddać denatury­
zacyi w ciągu roku — uchwalono wnieść w tej sprawie pono­
wne podanie do Ministerstwa skarbu, następnie

uchwalono przyznać petycyę bratniego Towarzystwa kra­
kowskiego wniesioną do Ministerstwa kolei państwowych w spra-
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w ie opustów taryfow ych przyznanych d la  okolic dotkniętych 
w  k ra ju  naszym  pow odzią; poczem

P . T yniecki referow ał sp raw ę propozycyj na opróżnione 
trzy  stypendya po 8 0 0  K  d la  słuchaczów  wyższej szkoły zie- 
m iaństw a we W ie d n iu  na  O ddziale  leśniczym . R eferen t propo­
nuje  nadać jedno  stypendyum  bezw arunkow o p. S w irsk iem u J a ­
now i, k tó ry  w roku przeszłym  stypendyum  to p o b ie ra ł i w szel­
k im  wymogom konkursem  objętym  i w tym  roku  odpow iedział. 
N astępne dw a stypendya proponuje przyznać pp. M ieczysławowi 
M ączyóskiem u i S tefanow i Podoleckieinu, którzy  także te stypen­
dya w roku  zeszłym  pobierali jeżeli się w ykażą św iadectw am i 
dobrze złożonych kollokwiów. G dyby to nie nastąp iło  proponuje 
nadać  te stypendya pp. M aksym ow iczow i A ntoniem u i Czarnec­
kiem u A ntoniem u ■— którzy po zdan iu  egzam inów  dojrzałośc i 
zap isa li się na  I-szy  rok szkoły  ziem iaństw a. —  K om itet pro- 
pozycyę tę za tw ie rdz ił i polecił telegraficzn ie  odnieść się do R e­
k to ra tu  szkoły z iem iaństw a we W iedn iu , żeby-co  do pp. M a- 
czyńskiego i Podoleckiego stanow czą o trzy m ać  odpowiedź.

P . T u rn a u  im ieniem  s e k c y r  a d m i n i s t r a c y j n e j  
referow ał sp raw y  następ u jące : 1) O dczy tał um ow ę we form ie 
listów  zaw artą  m iędzy kom itetem  a p. D rem  Ja n e m  P ay g ertem  
o objęcie przez tegoż obowiązków red a k to ra  czasopism a „R olnik" 
jakoteż referen ta  spraw  statystycznych  i ekonom icznych przy 
kom itecie — um ow a ta  w raz ze w szystk iem i w arunkam i zosta ła  

;przez kom itet zatw ierdzoną i p .D r. J a n  P a y g e rt obejm uje pom ieniony 
u rząd  prow izorycznie od 15 go g ru d n ia  1903 r. 2 ) S ekcya  pro­
ponuje w ybór kom ite tu  redakcyjnego  dla czasopism a „R o ln ik u 
w sk ład  którego weszliby pp. P rezes K ozłow ski, P rofesor M i- 
ezyński, T u rn au , b r. B a ttag lia  i M arszałkow icz. 3) Pism o p. 
K om arnickiego w spraw ie dostaw ian ia  awizów kolejow ych od­
biorcom  odesłano do kom isyi handlow ej. 5) U chw alono po­
przeć pism o kom itetu krakow skiego w spraw ie uw o ln ien ia  kores- 
ppndencyj i przesy łek  Tow arzystw a od opłaty  pocztowej. 6) U chw a- 
walono zakupić m aszynę do p isan ia  d la  b iu ra  k o m ite tfi;

P . A ivien im ieniem  k o m i s y  i h a n d l o w e j  referow ał 
spraw y n as tęp u jące ; l j  W  spraw ie dyferencyj rachunkow ych  
m iędzy naszym  kom itetem  a Tow arzystw em  okręgow em  w Wie­
liczce zapad ła  u ch w a ła  aby w ezwać to Tow arzystw o do uznan ia  
naszych  pretensy j albo do obopólnego oddania tej spraw y sądo­
w i polubow nem u do rozstrzygn ięc ia . 2 j  Komisya chcąc ' mieć 
obraz obrotu i rezu lta tów  w dziale handlow ym  naszego k o m e t u  
po sta ra ła  się o spraw ozdanie b ilan su  za ub ieg tych  10 m iesięcy 
k tóry  kom itetow i p rzedstaw ia -  nie je s t to b ilans ostateczny 
bo ostatnie dw a m iesiące m ogą rad y k a ln ie  w płynąć na  zm ianę
cytr dochodu i rozchodu jakoteż na  ich  w zajem ny stosunek  _
kom itet p rzy ją ł b ilan s ten  do w iadom ości. 3) S praw ę rozsze­
rzen ia  działalności handlow ej, fu n d u szn  na zakupno nasion i zbóż 
d la  członków  i ew entualnego w ynajęcia  m agazynu -  odesłano na 
pow rót do komisyi celem dokładniejszego rozpatrzen ia  tejże i po­
staw ien ia  w niosków  szczegółowych, — poczem  4) P ro f.' Pom or­
ski zg ło s ił w ystąpienie swoje z kom isy i handlow ej m otyw ując je  
ko lizyą obowiązków, bow iem  jak o  k ierow nik  stacyi dośw iadczal­
nej — byw a w zyw any nieraz na na rad ę  spraw ie usuw an ia  braków  
poszczególnych fab ryk  krajow ych — co do k tó rych  następn ie  j a ­
ko członek k o m is ji handlow ej m ia łb y  obow iązek w ydaw ać swoją 
opinię. K o m ite t uznając słuszność motywów  p rzy ją ł tę rezygna- 
cyę lubo z żalem . 5) K om isya proponuje by kom itet kooptow ał 
do sk ład u  kom isyi handlow ej p. B arona R ogera B attag lie  — 
kom itet u ch w alił to jednom yśnie.; poczem

Br. B ru n ic k i im ien iem  s e k c y i  s a d o  w n  i c z  o-o g r  o fi­
r n i e  z e j  p rzed s taw ił kom itetow i spraw y następu jące : 1) Sekcya 
zastanow iła  się g run tow nie  n ad  sprawcą re o rg a n iz a c ji szkoły 
ogrodniczo-pszczelniczej na  W ulce kapitańskiej pode: Lw ow em ; 
rozw ażyła  cały p re lim inarz  budżetu  tej szkoły przechodząc szcze­
gółowo w ydatk i i w ym agane dla tychże pokrycie jakoteż w yso­
kość kw oty potrzebnej jednorazow a by k u ra to rya  reorganizacyę 
tej szko ły  ju ż  z w iosną wdrożyć m ogła. W  końcu staw ia sekcya 
w nioski n a s tę p u ją c a :

a) K om itet upew ni się co do subw encyi stałej przez c. k. 
E ząd  m ającej być w yznaczonej jako też  co do subw encyi jedno­
razow ej koniecznej na  inw estycyje i przybory  naukow e —  pety- 
cyę odnośną p rzy rzek ł opracow ać R adca Szyszyłow icz.

V) K om itet u d a  sie do R ady  m ia s ta  Lw ow a o pow iększe­
nie subw encyi i o w ydanie  m a ta ry a łu  n a  ogrodzenie zak ładu
w raz z ogrodem .

c) kom itet wybierze ze sw ego g ro n a  k u ra to ra  szkoły i te ­
goż zastępcę.

d ) K om itet uda  się do c. k. R ządu , do R ady  m iasta  Lw o­
w a i do T ow arzystw a pszezelniczo ogrodniczego o w ydelegow a­
nie ku ra to rów  i tychże zastępców.

e) K om itet p rzedstaw i p lan  o rgan izacy jny  i s tan  całej 
akcyi W ydziałow i krajow em u i zażąda w yboru k u ra to ra  itegoż 
zastępcy.

/ )  Skoro  tylko ku ra to ry a  ukonsty tuu je  się, p o s ta ra  się 
kom ite t by w ykonanie pow yższych u ch w a ł jeszcze p rzed  N owym  
R okiem  (1 9 0 4 ) w drożonem  zostało  —  kom itet w szystk ie wnio­
ski od a — f  zatw ierdził jednom yślnie.

2) P p . Br. B run ick i i T yniecki, zdali sp raw ę z kursów  
sadow niezo-ogrodniczych w N iżankow ieach  i w  K orczynie — 
któ re  pod k ierunk iem  p. Poluszyńsk iego  pow iodły się bardzo 
dobrze. — Z K orczyna zażądali w łościan ie  ju ż  po odbytym  
ku rs ie  p rzesy łk i około 100  sz tu k  szczepów  owocowych. 3) N a 
w alne zebran ie  do R ohatyna  do zak ła d an ia  sadów  gm innych  
i przy  chatach  w łościańsk ich  w ydelegow ano p. B r. B run ick iego  
którego jak o też  i O ddział m a kom itet o tern zaw iadom ić. 4) U ch w a­
lono w ezw ać w szystkie O ddziały T ow arzystw a  okólnik iem  aby 
do 15 . styczn ia  1904  r. p rzesła ły  zgłoszenia na  k u rsa  sadow ni- 
czo-ogrodnicze w roku  przyszłym  u rządzać  się m ające. 5)  U chw a- 

i łono w końcu w nieść podanie do c. k . N am ies tn ic tw a  we L w o­
wie o ja k  najrych lejsze zam ianow anie znaw cy d la  badan ia  za­
k ład ó w  sadow niezo-ogrodniczych czy odpow iadają  w ym ogom  
m iędzynarodow ej konw encyi w spraw ie filoxery, w celu um ożli­
w ienia w yw ozu z n ich roślin  do innych  części państw a i po za 
gran ice m onarch ii

N a tern Przew odniczący z a m k n ą ł posiedzenie o godzinie 
9-ej w ieczór.

W iad om ośc i  handlowe.

Z iem iopłody.
Lwów, 28. listopada 1903. Pszenica gotowa 8'40—8 50, na termina 

8*10 do 8’25, żyto gotowe 6p70—6 90, na term ina 6-50—6-75, owies 
obroozm gotowy 5 '60—5'90, na termina 5-60—5'80 jęczmień pastewny 
5T0 -5  30, brow. 5-30- 5 -50. rzepak 9-50—9-75, Lnianka —.—.—.—
groch pastewny 6'25—6 50, do gotowania 7-50—9*25, wyka 5 '------5 25,
hreezka •------- • —, kukurudza nowa 5 90—610 stara 6-25—6-50, bobik
5 50,—5'75, chmiel za 56 tg . 160 — 180, koniczyna czerwona nowa
55'—6 0 —, biała 65"----- 75'—, szwedzka 45'------55’— tymotka 20-—21-—
spirytus paritas Tarnopol gotowy 18-50 —18-60, na term ina — •----- •—
ekskontyngem 12-10—12-50.

Usposobienie stale dobre eo do pszenicy i żyta, inno produkta 
znajduje łatwy zbyt jednak po cenach nieco zredukowanych. Oo do 
spirytusu tendeneneya zwyżkowa.

Banit rolniczy we Lwowie.

K raków , 24. listopada. (Cennik ziemiopłodów w H ali zbożo­
wej.) Pszenica biała 9-------9-25, żółta i czerwona 8-60—9-—, żyto dwor­
skie 6’90—7-50, targowe 0------ 0-—, jęczmień na krupy 6------- 6-25, na
paszę —'----- '—, owies 6'20—6-50, hreezka 7------- 7p50, kukurudza 7-—
do 7-20, eynkantyna 7P40—7p70, groch zwyk 9P------10-—, W iktorya 11.—
— 12-— bobik 6-80-—7, wyka •---------• -, rzepak 9-75—10-75, mak 25—
29, siemię konopne 8.80—9-25, otręby pszenne 4'20—4-40, żytne 4-35— 
4-45, słoma żytnia długa 2-40—2’60, siano nowe 3-60—3-80, za 100 kg.

B udapeszt, 25. listopada. (Giełda zbożowa). Pszenica na październik 
— —, na kwiecień 7 70 żyto na październik •—, na kwiecień 6-68, owies 
na październik 0-—, na kwiecień 5.50, kukurudza na maj 5-50. 
rzepak na sierpień 11-80—11-90.

S piry tus.
W iedeń, 25. listopada. Spirytus kontyngent, kor. 43-20—43-60.
P rag a , 24. listopada Usposobienie w ekskontyngeneie silne. Do­

wozu brak. Za ekskontygent z gorzelń rolniczych p łacą 28 K, za spi­
rytus kontyngent. 41 K od HI.

B ydło i trzo d a .
W iedeń, 23. listopada. Na dzisiejszy targ  spędzono bydła rogatego 

przeznaczonego na rzez, ogółem 3369 sztuk. W* tem było z Galieyi
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615 sztuk, z B ukow iny 10 sztuk. Spęd b y ł nieco słabszy jak  
w tygodniu poprzednim , mimo to ceny nieco niższe. Sprzedaw ano: w ęgier­
skie woły prim a po 74 do 78 kor. seeunda po 64 do 72 kor. g alicy jsk ie  
woły opasowe prim a 76 —78, bydło chude po 56 do 60 kor. B uhaje podtu- 
ezone po 54 do 74 kor., krowy po 54 do bO, kor., wszystko licząc za 
ce tnar m etryczny żywej wagi.

W iedeń , 10. listopada. N a ta rg  n i e  r o g a c i z u y  przywieziono 
ogółem 9.222 sztuk świń, m iędzy tem i 4.056 świń galicy jsk ich . W skutek 
słabego dowozu ceny poszły znowu w górę. P łacon-' za tuczne św inie wę­
gierskie 108 do 110 h., za  galicyjskie "młode św inie 74— 92 h„ za 
1 kilogram  żywej wagi

K raków , 20. lis topada  (M iejska cen tra ln a  targow ica  n a  bydło) 
Spędzi no n a  ta rg  sz tuk : bydła rogatego 416, c ie ląt, owiec i kóz 324,

n ierogacizny  482. W oły-opasow e płacono p> : 6 6 —68 kor. bydło nieś-
opasowe p o  kor., n ierogacizną tuczną 105—124 kor. za jeden
cetn ar m etr. żywej wagi. Sprzedano d la  miejscowej i okolicznej kon- 
sum cyi byd ła  sztuk 344, n a  eksport 72. T a rg  bardzo ożywiony, 
wszystko sprzedano.

N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 

Redaktor odpowiedzialny P rof .  K a z im ie r z  M iczyń sk i.

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług 
inseratu w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika*.

Poszukuję
150 morgów. Oferty nadsy łać  

proszę

JAN BROMILSKI
Lwów — (G rand H otel)

Zarządca ekonom iczny
ż o n a ty , b e zd z ie tn y , p o s ia ­

d a ją c y  s tu d y a  ro ln ic z e  i  d łu ż ­
sz ą  p r a k ty k ą  p o sz u k u je  p o sad ę  
od  N o w eg o  R o k u . P raw dzie  
p. r. T artak ów . 259. 2—6

AA7nł v  w?gierski,e ro]jo-w *  v / x j r  cze  ta m o  do n a b y ­
c ia  24 s z tu k . B liż sz a  w ia d o ­
m o ść  Z arząd dóbr K urow ce  
p. H łuboczek  W ielk i. 257. 2—2

M j ń n  pszczelny praw dziw y 
I T l l U U  podolski (patoka) wysy­
ła  po 5 kg. w bliiszankaoh do 
każdej poczty op ła tn ie  za zalicz­
ką 5 I i .  i 50 h. Z arząd  dóbr Sie- 
mikowcaeh poczta w m iejscu. 
Koło zenysowa. 267 1— 3

E u ty n o w a n y  R ządca dóbr
> w  sile  w ie k u , z k a u c y ą . 

ż o n a ty , e n e rg ic z n y , w łu d a ją c y  
p o lsk im  i n iem iec k im  ję z y ­
k iem , o b z n a jo m io n y  n a jd o k ła ­
d n ie j ze s p rę ż y s tą  a d m in is t r a -  
c y ą ,  p o sz u k u je  p o s a d y  lu b  
d z ie rża w y  z g o tó w k ą  do  50,000 
k o ro n . L i s ty  p o d  A . W. p o s te  
r e s ta n te  T a rn ó w  I I .  261. 1—2

iM oearnia

Zarzad
gospodarski w O dnow ie poszu­
kuje do kupna 100 q. jęczm ienia  
czystego. O ferty łas awe p rz y ­
syłać tamże o. p. Kulikó >.

27” - p ią t r o w a ,  
z p o lsk ą  w ia l-  

In ią  i s iln y m  k ie ra te m , w  d o - 
b iy m  s ta n ie  j e s t  ta n io  ‘ do 
n a b y c ia  w  P a w ło w ie  p. Cho- 
ło jó w . 264. 1— 5

Zarząd dóbr W orochta
p o c z ta  B e łz  m a do zb y c ia  p ię ­
kne b u h a j k i  ra sy  S iem enthal

po c e n ie  u m ia rk o w a n e j .
223

Pltnfm m  żonaty z aługoie-
E lV U liU U l tn ią  p r a k ty k ą  w e 
w s z y s tk ic h  g a łę z ia c h  g o sp o ­
d a r s tw a  b a rd z o  d o b rz e  o b e ­
z n a n y ,  p o sz u k u je  s a m o is tn ą  
p o sad ę . Ł a s k a w e  d o n ie s ie n ia  
p ro sz ę  a d re s o w a ć :  I. T h en ,
T arnopol u l. B rodzka.

256. 2 —3

„A O W O ŚĆ “
P rzy sm a k  Ł apszyń sk i ga tu n ek  
„C hleba tyrolskiego** (T iro ler- 
B rot, B a rd zo  sm a c z n a , p ik a n ­
t n a  p rz e k ą s k a  po  w ó d c e , b a r ­
dzo ro z p o w sz e c h n io n a  , n a  
w y s ta w ie  w  B rz e ż a n a c h . o d ­
z n a c z o n a  s re b rn y m  m ed a lem .

P a c z k a  1 K. 80 h. 
P a sz te t strasb ursk i z g ę s ic h  
w ą tró b e k  p u sz k a  fu n to w a  K.

z t ru f la m i  4 K .
B ulion , o d z n ac zo m - m e d a la m i 
z d z ic z y z n y , d ro b iu  i z w ie rz y ­
n y , b a rd z o  p o ż y w n y  i  h y g ie -  
n ic z n y  po 10 12, 15 i 20 1C k ilo . 
K oce n a  k o n ie  z ow czej w e łn y  
w ła sn e j  ro b o ty  n ie  do  z n is z ­
c z e n ia  6 m. o b w o d u  26 K. z a  
p a rę  DW ÓR ŁAPSZYN p. 
B rzeżan y . 265. 1— 6

N a r z ą d  dóbr w  B o g u ch w a le
*"■ sp rz e d a je  c ie lę ta  c zy s te j 
r a s y  O ld e n b u rg sk ie j.

O ć L ć L s i3 - ł  Un.simLĆLl©
Komitetu  c. k. gal. T o w a r z y s t w a  gospodarsk iego

we Lwowie, ul. Słowackiego 8.
Tpośd̂ ećLniczy- -XA7- zakm-pn -i <=>

wszelkich nawozów sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych, 
węgla kamiennego, drutu kolczastego i siatek do ogrodzeń, oliwy 
do maszyn, smarowidła na wozy, nafty, karholineum, płacht nie­

przemakalnych oraz worków.
Rabaty przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

K atalogi przesyła  się  na żądanie op łatn ie .

.Ji
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Prawie za darmo!

$

$

Prawie za darmo!
Z powodu zwinięcia interesu zniżyłem ceny na jedną połowę ceny pier­

wotnej żeby wszystko rozprzedać, przeto poleca się:
»n Śu 11'Pf‘yoi/ broszurowanych zajmujących powieści i naukowych tyllso 5  kor. wraz z prze- 
OU KdldZGl/ZCK syłką poleconą już franko.

20 obrazków W ram ach m al° wanych opraw ne tylko na ścianie powiesić, co jest specyalną
ozdobą tak  dla w łościan jako też i dla inteligencyi. Prześliczne widoki, kolorow e 

portrety  sławnych m ężów Polski, religijne i t. d. Form at 25X30 tylko 3  kor. w raz z przesyłka i opa­
kow aniem  już franko.

20 obrazów w*e^ e§ °  form atu 40X50 w ram ach w lepszym wykończeniu, sortow ane każdej 
seryi po jednej sztuce, tylko 5  kor. już z przesyłką franko.

Ażeby każdego przekonać, że uczciwie pracuję i rzetelnie ogłaszam  posełam  każdem u 10 obrazów  
w ram ach zupełnie darmo na próbę lecz pod tym w arunkiem  kto nadeśle na opłatę po rta  36 cen- 
ow w hscie m arkam i pocztow em i. Kto nie nadeszle nie posyłam  nieopłaconych paczek, z powodu 

nie przyjęcia przysyłki byłem nieraz wystawiony na koszta  i płacić porto  tam  i nazad.

Każdy kto zamówi za 5 koron otrzyma premię powieści za 2 korony.
Zamawiajcie i posyłajcie zadatki gdyż nieopłaconych paczek nie posyłam. Proszę 

zamawiać te 10 na prókę darmo i na porto znaczki pocztowe posyłajcie.
Dochód ze sprzedaży przeznacza s ię  na powodzian w  okolicy K rak sw a

J \ BTSTPTK
w  M A J D A J C I E  a d  K o l b u s z o w a  ( b a l i c y a ) . 268. 1 - 3

je s t najlepszą w świecie.
Niezrównana dla gnojów ki, w yw arów , 

dołów  kloacznych, rzeźni i t. d.
_  _ Przeszo 5000 sztuk w użyciu.
_ k u tk ie m  o lbrzym iej d z ia ła ln o śc i i 
trw a ło śc i p rzew yższa  ona w szystk ie  
znane  pom py zarów no p a ten to w a n e  ja k  
n iepa ten tow ane . Tę pom pę łańcucho ­
wą; d o sta rczam  w e w szy s tk ich  d łu g o ­
ściach  aż do 7 m etrów  o św ie tle  ru ry  
70. 82 i 100 mm. na 1 tygodniow ą pró­
bę i  p rzy jm u je  j ą  nap o w ró t w  raz ie  
n iebonw en iency i po u p ły w ie  czasu  p ró ­
by bez jak ieg o k o lw iek  odszkodow an ia  

na w łasny koszt.
C e n n i k  d a r m o  i o p ł a t n i e

J Ó Z E F  KLEM ENT
fabryka maszyn 

I l r o b e t z - K a u d n i t z  w C zechach. 
Z doln i a jen c i za  w ysoką p ro w izy a  po- 

szu ldw an i. 6—20

?!!

Pasienie sosnowe
Z p o ręc zen iem  czys to śc i  i siły k ie łkow an ia ,  s a d zo n k i

w zo ro w e  ro c z n e  b a rd z o  silne po  80 hl.  z a  1000 sz tuk

sp rz e d a je  do  u p r a w y  w iosenne j  Zarząd dóbr May-
dan B. Kolbuszowskiej p o cz ta  i t e le g ra f  w  m ie iscu  

262. J1—20

Połączone fabryki wełniane (f  - 
rują obecnie przezemnie około 4000 
sztuk tak zwanych

po bajecznie niskiej cenie
tylko 2. zł. 20 ct. za sztukę 

a 4. zł. 20 ct. za parę
(6 par odsyła się franco)

Te grube nie do zniszczenia derki, są tak ciepłe jak  futro 
ciemno-szare albo brunatna, wielkości 150 x  195 cm. wiec okry­
wają całego konia. ' ’ -X

Wyraźnie pisane obitalunki które załatwia się tylko za 
pobraniem poeztowem lub przy nadesłaniu z.góry należytośei 
prosimy nadsyłać do

Stslnei’a
domu kom isow ego połącz, fabryk derek  

w W iedniu Taborstrasse 27
_ Za meodpowiadający życzeniu towar zobowiązuje sie pie­

niądze otr/.ymane zwrócić. ‘ ‘  F

Liczne powtórne zamówienia p. właścicieli ziemskich: 
Gebauer, N oisternig w Mallinz. ss ny prób. B ardiju  w Lang, 
Kottei w buchodoli, Lilyyy w Hammerwerk i t. d. 226

Rządca-ekonom
z d ługo le tn ią  p rak ty k ą  gospodarczą  z na j lepszym i reko- 

m endacyam i poszukuje posady od 1. s tyczn ia  1904. 

W iadom ość udzieli z grzeczności S ta n is ła w  Sokołow ski 
L w ó w  ulica K o r a ln ic k a  1. 6. 266 j__g

liii
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Projektujemy i wykonujemy:

Ogrzewania cen tralne , w entylacye, 
wodociągi i k an a lizac ję  rurow ą, 
łaźn ie , łaz ienk i, w iercenie studzien 
i u staw ian ie pomp. P ra ln ie  i su- 
sznie mechaniczne. Oświetlenie pa­
tentow e naftowem  św iatłem  żarowem 
,ZNICZ4, (w m iejscowościach nie 

posiadających gazowni)

Chylewski, Jtruby i Sp.
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro t e c h n i c z n e  i zakład insta lacyjny
we Lwowie, ul. Kopernika I. I5A. II. piętro

Przyjmuje zamowiei.ia na: 

Maszyny, ko tły  parowe, tu rb in y , 
Chłodnie mechaniczne, fab ry k i lodu, 
gorzelnie, fab ryk i drożdży, brow ary, 
ta r ta k i ,  m łyny zw ykłe i autom aty­
czne, lokomobile i m otory gazowe, 

benzynowe, spirytusow e ropne, 
szwedzkie i am erykańskie etc. ets.

'Węgle kam ienne z p ierw szorzędnej ko­
palni „ S a tu rn 11 w Królestwie Polskiem 
6 5 7 7  K alo ri  grube i kostkowe I. s. 
122 K. za 10.000 kg. loko Granica. 

Węgle kam ienne krajowe z Sierszy, 
oraz najlepsze marki Górno-Szlązkle

K oks. W ęgle kowalskie 
Sikaw ki c^trodowe i ogniow e.
W^ęże gumiowe dla  go rze lń  i b row arów . 
Węże parciane. Pompy.
Pługi Ubernardta

s^ p u r-z e c L a j©

L W O W S K I E  B I U R O  H A N D L O W E
ulica Kościuszki 1. 4. 28 —30

Grudę
u bydła usuwa nieza­
wodnie skutkująca maść 
x  ap tek i i  wyro- 
bni specyalnych  
środków  wetery­
naryjnych w Bur­
sztynie. Blaszanki ya 
kilowe w cenie po 3 K.

Liczne uznania 
i listy pochw alne!

''W/

ZARZĄD DÓBR . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  
- - ORDYNACYE C H 0R 0 S T K Ó W
zgłasza 300 kop narybku karpi najlepszego  
gatunku z m ałem i i w ielkiem i łuskam i od 3 
do 5 cali wielkos'ci na sprzedaż, w edług w iel­
kości od 1-go cala po 1 koronie od 1 kopy
 ................................(karasie w pół cenie).
Według nam ówienia i zadatkow ania do - -
-  -  -  f  -  pobrania zaraz lub na w iosnę.

ZARZĄD DÓBR.
260. .

1
ALFA LAL'RL SEPARATOR

Znakomite około 400.000 Alfa Sepa- - - -
- - - - - - -  ratorów ęw  ruchu

odznaczone przeszło 600 pierwszym i - - -
. . . . . . . . . . . .  nagrodami.

Od najmniejszego .— -   , ■ -
modelu - - „V!OLA“ Separator, k tóry
— ------ p rzerabia 75 lit rów  na godzinę

aż do KRAFT S eparatora A II. który  
przerabia 2.000 litrów  na go ­
dzinę.  --------

Wszystkie odznacza ą się doskonałem urządzeniem,

-O a  *■</} N 
O

o
Z

Akcyjne Towarzystwo fllfd SSpŚfcltor, Wiedeń XVI. 
- Praga - Ganglbauergasse Nr. 29. r Graz -

I  Specyalna fabryka pierw szorzędnych maszyn i aparatów .
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urządzenia

auslr.pa!A9/929.wfg.par. 14673
Fabryka maszyn 

i Odlewarnia żelaza

E . B r e d t i S ^
w OTTYN i I (Galicya.)

/ . n n  Z a t r u d n i a ,  
# T Y y , r o b o łn iK ° w ^ ,

Z drukarni i litografii P illera i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3.


